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P O Ł S K  A.
Z  W arszaw y  14 M arca.

N ak ła d em  księgarni  S. H.  Merzbacha przy 
ulicy Miodowej  Nr.  486,  wychodzi  zbiór  sz tuk 
d ram at y cz n yc h ,  g rywa nyc h  na teat r ach W a r 
szawsk ich  wyszły j u ż :  Mirando l ina  czyli p ię 
kna  gosposia,  komedja w 3 ak tach naś ladowaną 
z Goldoniego,  przez B. Ha lpe r t a  z ryciną ( P a n 
n a  Z u c z k o w s k a  wro l iMi randol iny j -  — P o k o ik  
Z u z i ,  k ro to f i l a  ze śpiewkami ,  w 1 akc ie  z 

f ranc.  p r z e z  F r .  Szyma now sk ieg o ,  ( ryc i 
na  Baran ieck i  w roli Krzysztofa) .  N ie p r o 

szeni  gośc ie ,  kome dja  w 1 a k c ie ,  p rzez F r .  
h r .  S k a r b k a ,  (rycina D am se  w roli  T r y -  
bułskiego).  K to  wie  na co się to przyda,  k f o -

tofila ze śp iewkami  w 1 akc ie  zn iem:  p rzez 
B.  B. Ga lpe r ta  (rycina Pan czy kow sk i  w ro 
li Gawełka) .  Pod p rassą  zna jdu je  się i W 
c iągu tygodnia wy jdz ie :  Zampa  czyli N ar ze 
czona z M a r m u r u ,  opera komiczna w 3ch 
ak tach z m u z yk ą  Gerołda z franc.  p rzez J .  
J a s ińsk iego  (rycina Żyl iński  w roli  Zairipy.) 
Ben  D aw id  czyli Żyd i Chrześc ian in ,  d rama 
w 6 aktach z niem: przez  B.  H a lpe r t a ,  ■-(ry
cina JI*. Kudl icz w roli  Ben Dawida).  Zb ió r  
ten ci ągle wychodzić i mieścić W sobie b ę r  
dzie na jnowsze sztuki.  P i ęk no ść  pap ieru,  
d r uku  i kolo rowanych rycin,  s ą  zewnęt rzne 
■'ego zalety.  ( g , c.  w . . )

R G S S J  A.
Petersburg  20 Lutego  

W  Gazecie P e łe r sb us k ić j  czytamy co na^ 
stępuje:  s L u c y n ,  (W i tebsk ie j  gub. )  23. -Sty
cznia.  Z  zezwolenia  ś. p.  Cera r ze  A ie xa n -  
dra zamierzono  wystawić w Lucyn ie  C e r k i e w  
m u r o w a n ą ,  t eraz  wolą  H z ą d u ,  wytknięto 
j u z  na nię m i e j s c e , nieopodal  od iguiachu 
są dow eg o ,  na placu narady,  w ś rodku  miasta ,  
i sk reś lono  plan pięknej: cerkwi ,  k tó r e j  Nało
żenie ma nastąpić wra z  z p rzysz łą  wiosną .  
Dotąd  nie było w Lucynie Greko - ro ss j i sk ie j  
ce rkwi  i wyznawfey p rawowie rn i  zmtt&zeni 
byli chodzić na nabożeńs two  do tute jszego 
P o l s k :ego kośc io ła ;  t eraz zaś,  do czas.it zu 
pełnego wybudowania  świątyni ,  zwierzchność 
wyznaezi  la na ten cel  oddzielne  w g m a c h u  
sądowym pokoje ,  k tó r e  w g rudn iu  z . r .  z na 
l eżytym obrzędem zostały poświęcone.*
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F R A N C J A
Pary i  2 Starca.

Posiedzen ie  izby deputowanych z d. 27 
je s t  ma łej  wagi.

Kró lowa  z x ię żn i czk ą  có rk ą  z Bruxe l l i  
tu '  pdw róciła.

Od  ki lku dni uważ a ją  tu znaczny ruch  
w dyplomatycznym kole.

Pó d lu g  listów' nadcszłych z Ba jonny z d. 
25 lutego* Dowiadu jemy się tu iż powstańcy 
z Biscaya w liczbie 5000,  z pięcioma dzia
łami ,  pod rozkazami  Zabul i  opasali  miasto 
Guernica;  w k lórćm to mieście 400 ludzi  z 
woj ska  r ządowego  znajduje się. Zubala  dal  
l o z ka z  przy lent aby wszystkie statki  wodne 
od lądlt oddal ić a tym sposobem niepodobneo d- 
dalenie się wojska  uczynić. Tymczasem woj
sko  iv os/ .ańeowanym domie się za ta rassowa-  
lo,  d|>w i( dziaw szy się o t ak iem położeniu 
wojska Espar ta  Br ygard je r  poszedł  w odsiecz 
w 1500 ludzi.® LG. E.)

Moni tor  wyraża : *Niektóre gazety g ło 
sz ą  o zaburzeniach,  k tóre w Prowancyi  wy- 
buct inąć miały.  Pog łoska ta błahym je s t  wy
mys łe m,  k t ó r ą  niuie jszem z na jwiększą  pe
wnością  zbi jamy.  Wiadomości  z L ug du nu  i 
St .  Et ierine op ie wa j ą ,  że w tych dwóch mia
stach wszystko znowu spokojne.« —  W  Ku- 
r j e rz e  Lu g d uń sk im  wy czy t a j e m y : »Postano-  
wienie municypalne wzg lędem obcych miało 
najzbawiennie jsze sk u t k i ;  ledwo ono było wy
d a n e ,  gdy j u ż  1500 osób z miasta się odda
l i ł o ;  mówią ,  że  wczoraj  50 podej rzanych in- 
d iwiduów,  nietnających paszpor tów,  przyare-  
sz towano.  W re szc ie  nie zaszło tu nic now e
g o ;  roboty d: 23 m. b. znowu się zaczęły 
i tuszono sobie,  że \v pon iedziałek  wszystkie 
warsztaty znowu będ ą  w ruchu.

Dono szą  z Saint - Jean-  P ie d - d e -  Por t  z d. 
19 Lut-,: D.  10 ni. b. wice król  N aw ar r y  89
jeńco m poli tycznym oznajmić k a z a ł ,  ażeby 
byli w pogotowiu wyjść z miasta  nazajut rz  
o godz:: 2  z rana.  O  godzinie  5 byli  w s z y 
scy w d rodze ku To loz te  a on razem z ni
mi na  czele dywiz jonu .  Bi skup zawiado
miony  o odejściu j e ńc ów ,  między którymi  by
ło  około 10 duchownych'  i ka no n i k  E er na n -  
d e z ,  wsiadłszy do pojazdu udał  się za  woj
skiem i dogoni! j e  z Benzo  P i a n o ,  w wio
sce n iedaleko Pampe leny .  G ene ra ł  Va!des 
nie przypuściwszy nawet  b i s k u p a  do posłu
chaną!,  kazał  mu oznajmić,  iż wie,  czego ż ą 
da,  ale teraz j u ż  nie czas.  P ra ł a t  .wrócił,

je ń có w  zaś w yw iozą z k ra ju  na  wyspy F i l i 
pińskie.

Z  Bilbao p iszą z d.  10 Lu t :  W  okoli
cach Ordun y  banda karol i s tów pod wod zą  
brygadyera  Quevedo  i E a rd ina  pi zez oddział  
wo j sk a  k ró lewskiego  napadniętą i pobi tą z o 
stała.  H e r s z t a  Qu ev e do ,  k tó rego  ujęto z 
b ron ią  w r ę k u ,  na miejsku rozst rzelano.  —  
Pierwszy  pó lk  gwardy i przybędzie tu dzisiaj 
albo ju t r o  z Wi ttoryi .  D la tej prowincyi 
przeznaczono 8000 w o j s k a ,  nadchodzi  ono z 
Grenady,  Sewil i i  i Koruny.  V a ld es ,  k tó r e 
go przybycia co chwila się spodz iewamy,  o- 
bejmic nad niem nacze lne dwództwo.

___________  ( Gaz. P.)

A N  G L  J  A.
Z  Londynu <!. 21 Lit/ego.

Oto j e s t  wyjątek  z m o w y ,  k t ó r ą  miał  w I z 
bie wyższej  Lord  Grej  w odpowiedzi na mo
wę xcia Well ington:  »DaIszym przedmio
tem,  o k ió r jm  szlachetny x ią że  wzmiankę 
uczynił ,  jest  wojna w Portngal j i .  Czuję tak 
dobrze,  juk  x i n ż ę ,  nieszrzęśliw j stan rzeczy 
W tym kraju,  al e cóż nas obchodzi Don Miguel  
abyśmy mieli  uznawać j ego p rzywłaszczone 
rządy?  (Słuchajcie!)  Dla czego W c ią gu  3le- 
tniej administ racj i  xięcia ,  nie uznała Angl ja  
Don Mignę ła ,  mimo że de facto był w ów- 
czas t ak dobrze władzcą Portngal j i ,  j a k  k iedy
ko lwiek  później :  dla czego? powtarzam jeszcze 
r az  zapytanie.  (S łuchajcie ' )  Z kąd to pochodzi,  
że mini ster jum x i ę i ń ,  na chwilę przed usu
nięciem się żądało od Don Miguela dopełnie
nia pewnych w a r u n k ó w ,  od których uznanie  
j ego  zależeć miało? (Słuchajcie!)  Czerniły a- 
toli dało się usprawiedl iw ić nasze pos tępowa
n ie ,  gdybyśmy! się byli sprzeciwil i  wyprawie 
D o n  . P e d r a , togo w obecnym stanic izeczy 
pojąć nie mogę.  Zachowal i śmy w walce tej 
Ścisłą neut ra lność ,  nie wyzuwając '  żadnego 
st ronnictwa z pomocy ,  j a k ą  z k r a ju  naszt go 
d r o g ą  p rywa tną  otrzymać mogły ;  mieliśmy 
za razem prawo przymusić Hiszpat i ją  do z a 
chowania podobnej  neutralności .  — X i ą ż ę  ob ja 
wi ł  to nader  szczególne zdanie,  iż gdj  byśmy 
byli  uznali  Don Miguela,  ws tąpien ie  na tron 
Hiszpańsk i  młodej  k rólowy,  byłoby t eraz bez 
t rudności  zabezpieezonem; albowiem miel iby
śmy prawo żądania  od Don  Migue la ,  (a za ra 
zem silę do wykonania tego prawa); iżby nie- 
p rzy jmo wul  do k raju swego Don Carlosa ,  ale 
go  zmus i ł  do szukan ia  schronienia we W ł o -  

» szach;  mimo,  że^wykunat i ie takiego p raw a  by-
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łoLy rzeczywistemu wmieszeniem się do inte-  
r essów wewnęt rznych innych narodów.  Ale 
nawe t  w razie gdyby uznanie to było mogło  
nas tąp ić ,  czylizby Don  Migue l  i st ronnictwo 
apostol istów zważali  na przedstai  ienia,  j ak ie -  
byśmy im teraz względem Don Carlosa  czyni 
li i W  razie nawet  gdyby żądaniu naszemu za- 
dosyć nieuczynili ,  jak ieżby wypłynęły z tego ko
rzy ści, gdybyśmy byli chcieli pozostawić Don  
M-:guełowi  zgodne ut rwalen ie  snkcessj i  h i 
szpańskie j?  (Słuchajcie !)  P rzypuściwszy na
wet,  że Don Miguel  ustalonym byłby na ironie 
por tugal skim i żeby stronnictwo apostolskie 
zwyciężyło,  nie mogą  myśleć o możności  t a
kiego stanu rzeczy bez wystaw ienia sobie tern 
pewnie j sze j  wojny domowej  w Hiszpani i  i 
k lę sk,  k tóiemi  kraj  ten teraz j e s t  zagrożony.  
Szlachetny x iąże  zdaje s i ę t akże  niepochwalać 
postępowania naszego względem Hiszpani i .—  
Ale j a k i ż  j e s t  w tym względzie stan rzeczy? 
K r o i  h iszpański  zmieni ł  u stawę względem 
sukcessyi  t r o n u ;  czyli raczej  przywróci ł  W 
tej mierze dawne p rawa królestwa.  Gdy więc 
mini ster jum angielskie ujrzało po zgonie F e r 
dynanda V I I  na tronie hiszpańsk im de j u r e  
i de facto córkę  j ego ,  mniemało być powin
nością sw;oją nadanie r ządowi  temu dla u-  
t rwalen ia  go,  siły moralnej ;  j a k o ż  go Angl ja  
natychmiast  uznała .  N im jeszcze nastąpi ła 
Śmierć k r ó la  h iszpańsk iego ,  kaza ł  r ząd an 
g ie l sk i ,  k tó remu chodziło o zgodne ustano
wienie snkcessj i  tegoż t renu,  uczynić za po
średnic twem posła hiszpańskiego  w n io se k ,  
który gdyby był przyjęty,  byłby bez wątpie
nia doprowadzi ł  do celu pożądanego .  Nie 
przyjęto go,  i przyszło niestety,  do n ieszczę
ś l iwego stanu rzeczy w Hiszpari j i .  o k tó rym 
szlachetny x ż ę  wspomina ,  ale który nie j e s t  
bynajmnie j  sku tk iem postępowania naszego.  
Ministerjynn uczyniło 'wszys tko , co „było po- 
t r zebnćm do zapobieżenia m u ,  i niemożemy 
bynajmniej  poczuwać się do winy, j akobyśmy 
byli przyczyną nieszczęśl iwego stanu Hiszpa-  
nji i Pónwgali i .  Szlachetny x ią że  oska rżył  
mini st rów,  iż Don Ped ra  bezpośrednio pobu
dzali  i wspieral i ,  i że mu misze okręty na 
T a g u  i Duero  będące pomocy udz iela ły . Rzecz 
ina się inaczej.  W  sku tku  wojny domowej  
W Porlugal j i  zostali zagrożen i  poddani  a n 
gielscy i własność ich w k ra ju  tym będąca.  
D la  zabespieczenia ljdi wysiano nasze o k r ę 
ty do Ducro  i do T a g u ,  I łząd byłby zan ie 
dbał  obu w ią z ku  swego,  gdyby im nie był u-

życzył  opieki ,  j ak iej ,  j a k o  poddani  angielscy- 
domagać się mieli prawe,  Z re sz tą  zacho
wały okręty te naj śc i ś le j szą  neut ra lność ,  i  
dalekie były od tego  aby-miały wspierać 
Don Pe dra ,  mniemam przeciwnie ,  iż n ie sp ra 
wiedl iwie użalano się na to, że obecność ich 
sprawie Don Miguela  sprzyjała.  (Słuchajcie)

Gazeta  Standard doniosła o przybyciu d.
12 b. ki . j ene ra ła  Riimigny do tutejszej  s to 
licy; lecz dotąd nie wiemy nie pewnego w tej 
mie rze ,  bo z jednej  strony inne gazety lon
dyńskie o tern nie \ zftiiiankują, a z d r u g ie j ,  
w P a r y ż u  ciągle twierdzą,  iż wspomniony j e 
nera ł  wyjechał  na  k i lka  dni na wieś.  (g .P .)

P O R T O G A L J A ,
Z  Lizbony  14 Lutego.

Gazeta T im e s  umieściła k i lkanaście  l istów 
prywatnych z Lizbony od dnia 5 do 16 L u 
tego ,  których g łówna  t reść j e s t  nas tępująca:  
Pan Moran S a r m e n t o ,  brat  posła Po r tuga l 
skiego w Lo nd y n ie ,  i j e d en  z na jznakomi t 
szych Des emba igadores  ma  zamiar  udania 
się zt ąd okrę tem parowym do K a d y x u , ' a  
z t amtąd  dalej  z poleceniem do dworu M a 
dryckiego.  Miss j a ta nastąpić miała w sku
t ek u rzędowego doniesienia  pana Mart inez 
de la Rusa,  który to minister,  j a k  wieś ąm ie -  
sie, miał  oświadczyć,  iz gabinet  hiszpański  
szczerze pragnie ukończenia  wojny domowej  
w Poi  t i i gal j i , i  zarazem dodać,  iż r ząd shi- 
szpański  gotów je s t  udzielić wsze lk ie j  w tej 
'mierze pomocy,  j ako t eż ,  że Donnę Mar j ą  
k r ó lo w ą  por tugal ską  u z n a ,  skoro tylko Don 
Miguel  z Portugal j i  oddalony zostanie.  Mię
dzy j e ne ra łem Sa ldanhą  a ministrem wojny 
F re i re  powstały niesnaski ,  a to w sku tek  roz 
kaz u ,  j aki  minister  posiał  j enera łowi  po od
niesieniu zwycięztwa pod L e i r j ą ,  ażeby pod 
Koimbr ę  podstąpił .  Gdy j enerał  przytaczał  
p rzeszkody ,  j a k ie  przedsięwzięciu takiemu na 
zawadzie s to ją ,  rozkazał  mu minister  wojny 
powrócić niezwłocznie do Lizbony.  Jenerał  
odebrawszy ten rozkaz napisał  zaraz do x:ę-  
cia Tercejhy z prośbą,  aby objął  dowództwo  
nad j ego  dywizją;  x i ą ż ę  zaś w ys i l i  natych
miast  swego  adjutanta do Lizbony.,  aby tenże 
wystawił  Cesarzowi  niebespieczeństwo,  j ak ieby  
z postanowienia Saldanhy wynikło.  Sko ro  się 
woj sko o tym wypadku dowiedziało,  udoi się 
cały orszak wyżs zych oficerów do j ene r a ła  S a l 
d an hy ,  wystawiając mu konieczność z a t r z y 
mania naczelnego dowództwa ,  a nawet  g rożąc ,  
żc go w razie przeciwnym pzzyaresztuje;  chcia
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no nawet  dwie kompanie g r ena d je rów do L iz 
bony w y s ta ć , aby ministra wojny z  urzędu 
zrzucić.  T e n  j e d n ak ż e  tymczasem dat w swo-  
j e m  urzędów em piśmie j enera łowi  Saldanha  
do z ro zum ien ia ,  ze  Cesa rz  sarn- złożeniu go‘ 
z u r zę du  p ragną ł .  X ż e  Terce j ry  użył  przeto 
całego wpływu swego  na skłonienie Cesarza 
do pozostawienia dowództwa W rę ku  hrabiego 
Saldanhy,  co także nastąpi ło.  In te res  ten m o 
żna  znowu uważać za całkiem załatwiony,  a 
Sa ldanha otrzymał  nadto wielki  krzyż orderu 
Chrys tusowego.  Don  Pedro  powierzył  także 
znowu  xc iu  Ter ce j r y  dowództwo  nad 5000 od
dz ia ł em ,  tworzącym praw e  skrzydło armj i ;  
l e we mu  przew odniczy j e ne ra ł  Saldanha a ś ro
d ek  zostaje pod j e ne r a ł e m  S tubbs .  —  Mó- 

' w ią  teraz powszechnie,  iżpostanowiono w nie- 
zadlugini  czasie przypuścić ogólny szturm 
do S a n ta re m ,  w któremto  mieśc ie ,  podług 
zeznań wiarogodnych po dr óżnych ,  choroba 
l a za re to w a ,  typhus  z w a n a ,  codziennie około 
100 ofiar s p r z ą t a . —  Od d. 9. do 14 jLu tegO 
znajdował  się Don Pedr o  przy armji , ,  ale 
nabawiwszy  się s ł abośc i ,  powróc i ł  do m i a 
s t a . —  Admira ł  Nap ie r  udał  się dnia 11 L u 
tego do g łówne j  k w a t e r y ,  a t o ,  j a k  u trzy
m u j ą ,  aby przeprawienie  2500 łudzi  na po
łudniowy brzeg T a g u  uskutecznić.  O d tego 
czasu ma t akże  Sałya t i er rę  zajmować.—  Mi* 
guel iśc i  pod Je ne ra łe m L e m o s  opuścili  zno
wu miasto:  Aldea Galega,  Ałcohe te  i k i lka 
innych k tó r e  dotąd w ich mocy były i cofnę
li się vv nocy z d. 13- na 14 Lu teg o  do San-  

c t a re m ,  z lupiwszy poprzednio owe miasta i 
dopuściwszy się w drodze wiele okrucieńs tw.  
Ich korpus  polnocny,  4000 ludzi l iczący,  pod 
rozkazami Hrab iego  A l m e r ,  udał  się od Du e-  
ro  do  R o i i nb ry ,  ale się z g łównym k o r p u 
sem dla przeszkód  stawianych mu przez J e 
nerała  Sald-anhę 'połączyć nie m ó g ł . — P rzy 
byli  lu P o s ło w ie ,  angielski ,  L or d  Howard  
de W a l d e n , i f r a ncu zk i ,  Ba ro n  Mor t ie r ,  
p i erwszy o n eg d a j ,  drugi  dnia wczorajszego.  
P o d łu g  pewnych wiadomości  cala siła zb roj 
na  Don  Mignę ła  w !S an ta re in  składa się o- 
bćcnie z 7000 p iecho ty ,  700 kon n icy ,  42 
dtział l ekk iego  i 36 ci ężkiego kal ibru.  Prócz 
tego ma on j e szcze na połudn iowym brzegu 

' T a g u  300 ludzi piechoty i 800 konnicy;  a 
> tym  sposobem ca łe  j e g o  wojsko,  r achując w 

to - za łogi  w Abran tes  i K o im b r z e ,  wynosi  
20,400 ludzi piechoty i 2250 konnicy.  Ar -  
m ja  Don P ed r a  przeciwnie  liczy 30,850 p ie 

choty i 1425 konnicy,  między k tóremi  j e dn ak  
znajdu je  się j e szcze wielu niewycwiczonych 
ochotników i 800 J łe igi j czyków.  Z tych zna j 
du je  się 15,600 piechoty i 800 koni  pod S an 
ta r e m ,  a  8508 piechoty i 200  koni w O -  
por to.  ( g . r . p . )

T U R C J A .

Z  Stam bułu  18 Lutego. 
' D n i a  12 tego mies iąca w rocznicę u r o 

dzin J .  C.; K.  Mości  Cesa rza  Aus tr j ack iego 
odbyła się msza uroczysta  w kapl icy C e sa r 
sko k ró lewskiego poselstwa,  poczem bal  śwóe- 
tny u Cesar skiego  posła wydanym został .  —  

P o ża r y  w ostatnich czasach często się po
wta rza ją .  Dn .  12 pal i lo się w okolicy Unkapan ,  
];j w pobliżu Sul tanuta Ba jezetu,  15 przeszło 
piędziesiąt  domów w T o p h a n a  sp łonę ło;  3 
kobiety T u r e c k i e  w ogniu śmierć zna lazło;  
po rozmaitych też ul icach w S tambule  
aż  do d. 18 poża r  nie ustawał .  Postanowien ie  
r zą du  zapowiadające  umnie jszen ie  żołdu,  l u 
bo w dobroczynnym zamia rze przysposobie
nia szczupłego funduszu dla żołnierza  ze s loż -  
by wychodzącego,  nowem podpaleniem stol i
cy zdaje się zagrażać;  to też wyszło polece 
nia od rzą d u  aby po dzies i ą te j  godzinie w ie 
czornej  nikt  j u ż  na ulicy się nie zna jdował .

D n ia  15 zszedł  z tego świata b iskup  
katol icki  Ormiańsk i  naczelnik ludu  O r m ia ń 
skiego imieniem Giacoino del la V a l l e ,  na z a 
ju t r z  ciało j e g o  uroczyście pogrzebionem zo
stało. —  17 tego mies iąca pomiędzy C. K.  
posłem a Reis  Efendym wymien ionym zos ta ł  
t r ak tat  handlowy który Por ta  z dworem T o 
skańsk im zawar ła .  ( g . h . p . )

G R E C J A .
Z  NaupJii 20  Stycznia.

W i e l k ą  radość spraw iło  tu przybycie o- 
k rę tó w  z Brem y. W k r ó tc e  spodziewamy się 
tu bezpośredn iego  zw iązku  zp ó ln o cn e m i k r a 
ja m i  E uropy .  Z n ik n ie n ie B a rb a re s k ó w  i p rz e 
ksz ta łcen ie  A lg ie ru  w osadę f ra u cu z k ą  zinie- 
oiły g łow nie  stan rzeczy na m orzu  środzie-  
mne m.  N e a p o l i ta ń sk ie , pnpiezkie i g en u e ń 
sk ie  okręty  handlowe, k tó re  dotąd tylko k r ą 
żyły  nad brzegam i,  zaczęły j u ż  puszczać s ię  
do kan a łu  la M anche , a  naw et do A m eryki.

------------------  ( G . r . )


